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Ja c e k  R o zm u s

Literackie i krakowskie 
referencje w ie rszy  Andrzeja Bursy

I le  w a r te  s ą  d z is ia j w ie rs z e  A n d rz e ja  B u rsy ?  R o z w a ż a ją c  c zy  w y trz y m a ły  p ró b ę  
c z a su , w a r to  m ie ć  n a  u w a d z e , ja k ie j  p ró b y  s ą  o p in ie  o  n ic h  w y ra ż a n e . E w a  D u n a j-  
-K o z a k o w  o d c z y ta ła  w  n ic h  “k o n c e p c ję  ro m a n ty c z n o - ty r te jsk ą ” 1 . P o e ta  w y z n a ł  
w p ra w d z ie , ż e  m a  d o ść  sił, b y  k o n ty n u o w a ć  tra d y c je  p o lsk ie g o  ro m a n ty z m u , le c z  ze  
sw y c h  z a m ia ró w  z w ie rz y ł  się  o jc u  w  liś c ie  n a p is a n y m  n ie d łu g o  p rz e d  m a tu rą . 
P ie rw sz y  w ie rsz  p ra s a  o p u b lik o w a ła  d w a  la ta  p ó ź n ie j.  D e b iu ta n c k i  G ło s  w  d y sk u s ji
0  m ło d z ie ż y  t ru d n o  j e d n a k  u z n a ć  z a  d e k la ra c ję  m ło d z ie ń c a  p ra g n ą c e g o  z o s ta ć  S ło ­
w a c k im  sw o ic h  c z a s ó w 2. Z a  “ ro m a n ty c z n e , ty r te js k ie ” D u n a j-K o z a k o w  u w a ż a  w ła ­
śn ie  w c z e sn e  l iry k i  z  w y ra ź n ie  m a n ife s to w a n ą  p o s ta w ą  p o e ty  z a a n g a ż o w a n e g o
w  b u d o w ę  n o w e g o , p o w o je n n e g o  św ia ta . W y e k s p o n o w a ła  w  te j tw ó rc z o śc i  w ą te k  
p o lity c z n y , a  p ro je k to w a n y  św ia t m ie śc i ł  s ię  w  k o n w e n c ji  so c ja lis ty c z n e j a rk a d ii:

Tw órczość rozum iana je s t w  tym  kontekście jak o  służba społeczna, pow inność, której 
w ypełnianie polegać m a na  budzeniu  ludzkich  sum ień, apelow aniu do odbiorcy, kształ­
tow aniu  jego  postawy [... ] Pisarz postrzega siebie jak o  prekursora nowej rzeczyw istości, 
św iata, który urzeczyw istni się ju ż  w kró tce3.

J e ś l i  ta k , B u r s a  w p isy w a łb y  się  w  tra d y c ję  “ p ry s z c z a ty c h ” , c z e g o  m o ż n a  b y  ł a ­
tw o  d o w ie ść , z w ła s z c z a  ż e  d e b iu to w a ł n ie c o  p rz e d  P a ź d z ie rn ik ie m . C a ła  w ię c  je g o  
p ó ź n ie js z a  tw ó rc z o ść , o w e  “ n ie z g o d y  i b u n ty ” , w y n ik a ły b y  z  ro z c z a ro w a n ia  re a l ia ­
m i lu d o w e g o  p a ń s tw a ; w te d y  k ra k o w sk ie g o  p o e tę  k re o w a ć  w y p a d a ło b y  n a  t r a g ic z ­
n ie  z a w ie d z io n e g o  p rz y ję ty m  z a  sw ó j, w  is to c ie  n a rz u c o n y m  u s tro je m , a  j e g o  w ie r ­
sze , s z c z e g ó ln ie  te  o  z a c ię c iu  p u b l ic y s ty c z n y m 4, tra k to w a ć  ja k o  św ia d e c tw o  u to p ii  
z d e m a s k o w a n e j.

1 E. Dunaj-Kozakow, Bursa, Kraków 1996, s. 106.
2 We wspomnianym liście do ojca z 1950 r. Bursa wyznał: “Czuję, że potrafiłbym zostać Słowackim XX 
wieku” (E. Dunaj-Kozakow, Bursa, s. 73). Fakt ten autorka szczególnie wyeksponowała.
3 Tamże, s. 108.
4 Por. M. Chrzanowski, Andrzej Bursa. Czas, twórczość, mit, Kraków 1986, s. 60.
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C z y ta ją c  B u rsę  n ie  m o ż n a  p o m ija ć  m o m e n tu  h is to ry c z n e g o , w  k tó ry m  re d a k c je  
p rz y jm o w a ły  d o  d ru k u  p ie rw sz e  u tw o ry  je g o  ró w ie śn ik ó w :

W  dojrzałość w chodzili pod koniec okresu  stalinow skiego; nie było pow odu, aby w  jak iś 
sposób dotknęły ich  represje polityczne. W arto tu  dodać, że w  tym  w łaśnie czasie w ielu 
z nich  drukow ało swoje pierw sze w iersze na  łam ach prasy. O czyw iście jak o ś tam  m usieli 
się “dostosow ać” , ale od  debiutantów  nie żądano ju ż  deklaracji politycznych. [...] Stali­
n izm  i realizm  socjalistyczny n ie  były w ięc ich negatyw nym  przeżyciem  generacyjnym 5.

P rz y  ta k im  z a ło ż e n iu  k lu c z  p o lity c z n y , c h ę tn ie  u ż y w a n y  p rz e z  b a d a c z y  n asze j 
l ite ra tu ry  je s z c z e  z  k o ń c e m  z e s z łe g o  w ie k u , z w ła s z c z a  w  o k re s ie  t ra n s fo rm a c ji  
u s tro jo w e j, z n ó w  o k a ż e  się  w y try c h e m , n a rz ę d z ie m , k tó re  p rz e w a ż n ie  n isz c z y  z a m ­
k i. U ż y w a ją  g o  p rz e s tę p c y , k r a d n ą  p o te m  to , co  n a jc e n n ie js z e , w n iw e c z  o b ra c a ją c  
d o ro b e k  ż y c ia  a r ty s tó w 6. A  tu ta j w  d o d a tk u  id z ie  o  a r ty s tę , k tó ry  u m a r ł  m ło d o . S tąd  
m o ż e  ó w  ro m a n ty z m , p o ję c ie  n ie w y ja śn ia n e  a  n a d u ż y w a n e  w  sz k ic a c h  k ry ty c z n y c h  
i  m o n o g ra f ia c h  B u rs ie  p o ś w ię c o n y c h . W s z a k  b u n t  w p isy w a n y  j e s t  z a ró w n o  w  m ło ­
d o ść , j a k  w  sz tu k ę . Z  te j p e rsp e k ty w y  w id z ia ł  p o e z ję  sw e g o  o jc a  M ic h a ł  B u rs a  
i c h o ć  sp o jrz e n iu  b ra k  m o ż e  w n ik liw o ś c i  b a d a c z a ,  t r z e b a  p rz y z n a ć , że  sk ie ro w a n e  
z o s ta ło  w e  w ła ś c iw ą  s tro n ę , b y  rz ec , w  sa m o  se rc e  te j liry k i:

W iersze i proza m ojego o jca są  odległe od  spraw  politycznych, m im o, że  pow stały 
w  czasach ja k  najbardziej politycznych, czasach kom unistycznego terroru  i to terroru  lat 
pięćdziesiątych. D opiero 1956 r. przyniósł pew ne złagodzenie, a  pam iętajm y, że  Andrzej 
B ursa  zm arł w  1957 r.
Czy był obojętny w obec rzeczyw istości? N ie, niem niej m ija  j ą  jakoś, fascynacja sztuką, 
przeżyw anie m łodości, a  przy tym  n iepełna chyba św iadom ość o sytuacji w  kraju  odsu­
w a ciężar społeczno-polityczny na dalszy plan. W arto jed n ak  zaznaczyć, że  n ie znaj­
dziem y w  jeg o  tw órczości u tw orów  propagandow ych, a  przecież droga by ła  w olna, cze­
kano na tak ą  literaturę.
N ie  zam ierzam  w chodzić w  kw estie  artystyczne, je s t  to spraw a krytyków , a  głów nie 
św iadom ych czytelników , niem niej m uszę w spom nieć o relacji tw órczość-życie. Z w ią­
zek  ten  je s t bardzo silny, n ie oznacza on, oczyw iście relacji autobiograficznej, lecz 
zgodność w łasnych odczuć, pryw atnych sądów  z tw órczością. Szczerość, w rażliw ość i 
sztuka. Istnieje “rozżarzona ig ła sycząca na nerw ach i św iadom ość, że  “istotne je s t  to, 
czego n ie osiągniesz nigdy” przy jednoczesnym  poczuciu  hum oru, w italności i chęci ży-

■ 7cia  .

A le  b a d a ń  z w ią z k ó w  p o m ię d z y  ż y c ie m  a  s z tu k ą  p is a r s k ą  A n d rz e ja  B u rsy  d o  tej 
p o ry  n ie  p ro w a d z o n o . P rz e ja w y  ż y c ia , c h o ć  p rz e c ie ż  p o e z ja  s a m a  j e s t  je g o  św ia ­

5 S. Burkot, Literatura polska w latach 1939-1999, Warszawa 2002, s. 164.
6 Zob. E. Balcerzan, Śmiech pokoleń-płacz pokoleń, Kraków 1997, s. 32-37. Tu warto przytoczyć jedną
z niezwykle cennych uwag Balcerzana o skutkach ideologicznego rewizjonizmu w rozważaniach nad 
literaturą polską XX w.: “Rezultaty badań rewizyjnych okazują się paradoksalne. Oto pod hasłami deko­
munizacji trwa pracowita rekomunizacja obrazu literatury polskiej (niemal już całego) XX wieku! To 
jeden z wielu przypadków nieoczekiwanej zmiany miejsc poezji...” (s. 35).
7 M. Bursa, Jego wiersze pisane jego życiem, [w:] A. Bursa, Kat bez maski, Kraków 2000, s. 148.
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d e c tw e m , sp ro w a d z o n o  do  re a l ió w  s p o łe c z n o -p o li ty c z n y c h  o k o ło  p o ło w y  z e sz łe g o  
w ie k u . S tu d ia  n a d  t ą  tw ó rc z o ś c ią  sp ro w a d z a ły  się  d o  p e n e tro w a n ia  k o re sp o n d e n c ji  
p o e ty , w s p o m n ie ń  o  n im ; u ja w n ia n o  k o le jn e  fa k ty  b io g ra f ic z n e , w y k o rz y s ty w a n e  
p ó ź n ie j p rz y  in te rp re ta c ja c h , m ię d z y  in n y m i p o  to , b y  z m ie rz y ć  s ię  z  m ite m  n ie  g o ­
d z ą c e g o  się  n a  z a s ta n y  św ia t  “ p o e ty  p rz e k lę te g o ” . K o n s e k w e n tn ie  p rz y  ty m  z a p o ­
m n ia n o , że  “ te ra ź n ie js z o ś ć , p o d o b n ie  j a k  p rz e sz ło ść , n ie u c h ro n n ie  j e s t  d la  n a s  z a w ­
sze  u te k s to w io n a ” 8. T e k s te m , c zy  racze j p re - te k s te m  d la  E w y  D u n a j-K o z a k o w  b y ła  
b io g ra f ia  a u to ra  L u izy .  F a k ty  b io g ra f ic z n e  i k o re sp o n d e n c ja  p ry w a tn a  m ia ły  w y ja śn ia ć  
z a sk ak u jąc e  z m ia n y  B u rso w e j p o e ty k i, n ie o c z e k iw a n e  z w ro ty  w  re la c ja c h  “ja - ś w ia t” , 
tw ó rc z o ść  n a to m ia s t p o z w a la ła  p o rz ą d k o w a ć  ży c io ry s , p o z b a w ia ć  go  m ity c zn e g o  
p ię tn a . R e fe re n c ja ln o ść  liry k i i p ro z y  g w a ran to w a ć  m ia ły  lis ty , d o k u m e n ty  z  ro d z in ­
n e -g o  a rch iw u m , re la c je  n a jb liż sz y c h  i p rz y ja c ió ł, m a te ria ły  h is to ry c z n e  lu b  ty lk o  te k ­
sty  o k o lic z n o śc io w e , w s p o m n ie n ia  o  A n d rz e ju  B u rs ie  o g ła sz a n e  w  k o le jn e  ro c zn ice  
j e g o  śm ierc i. T w ó rc z o ść  ro z u m ian o  z a te m  ja k o  ic h  l ite ra c k ą  re p re z e n ta c ję 9 . W sp o ­
m n ia n y  m ate ria ł n ie  m o że  b y ć  je d n a k  w  ż a d n y m  w y p a d k u  tra k to w a n y  a n i ja k o  a rch i-  
tek s t, an i ja k o  “ ro d zaj b e z p o ś re d n ie j re p ro d u k c ji  rz e c z y w is to śc i p o z a ję z y k o w e j” 10. 
Z a p o m n ia n o  b o w ie m , że  A n d rze j B u rsa  p rz e d e  w sz y s tk im  b y ł  p isa rze m , in acze j -  
u p ra w ia ł sz tu k ę  sło w a . P o jm o w a ł j ą  ja k o  n a rzę d z ie  s łu żące  n ie  ty le  d o  o p isy w a n ia  
św ia ta , ile  p o z n a n ia
o  n im  p ra w d y . T e n  z aś  “ m o że m y  « p o z n a w a ć »  (w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  « d o św ia d c z a ­
n ia» ) je d y n ie  p o p rz e z  n a sz e  o p o w ia d a n ia  o  n im  (p rze sz łe  i o b e cn e )” 11. D o  p o s ta w ie n ia  
tak ie j te z y  sk ła n ia  c h o ć b y  w ie rsz  J a  c h c ia łb ym  b y ć  p o e tą 12:

I m ylić się i liczyć 
I liczyć w ciąż od  now a 
N a  ziem i w  drzew ie i błękicie 
Trudnego szukać słowa 
I gniew ać się i m artw ić 
B o ciągle jeszcze n ie to 
I ciągle baczyć ciągle patrzeć 
Ja  n ie chcę być poetą

Ż a r to b liw y  te n  tra k ta t  o  p o e c ie  i p o e z j i  d o c z e k a ł  s ię  n a w e t w y k o n a n ia  m u z y c z ­
n e g o , c z e m u  z  p e w n o ś c ią  sp rz y ja ły  p io se n k o w y  ry tm  i p o sp o li te  ry m y . M a  to  sw o je , 
n ie  ta k  z n ó w  b a rd z o  u k ry te  se n sy , p o d o b n ie  j a k  p rz e d s ta w ie n ie  lite ra ta , z g o d n e  
z  p o w s z e c h n y m  w y o b ra ż e n ie m  o  u ro k a c h  a r ty s ty c z n e g o  ż y w o ta :

8 C. Belsey, Critical Practice, London 1986, s. 46, cyt. za L. Hutcheon, Historiograficzna metapowieść: 
parodia i intertekstualność historii, przeł. J. Margański, [w:] Postmodernizm. Antologia przekładów,
p. red. R. Nycza, Kraków 1997, s. 388.
9 Zob. R. Nycz, Tekstowy świat. Poststrukturalizm a wiedza o literaturze, Kraków 2000, s. 96.
10 Tamże.
11 L. Hutcheon, Historiograficzna metapowieść..., s. 388.
12 A. Bursa, Utwory wierszem i prozą, wybrał, opracował i wstępem opatrzył S. Stanuch, Kraków, 1973, 
s. 258. Stamtąd cytuję wszystkie utwory. Strony zaznaczam w nawiasach.
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Ja  chciałbym  być poetą  
B o dobrze je s t  poecie 
Bo u  poety nowy sw eter 
Zam szow e buty p iesek seter 
I dobrze żyć na  św iecie

Ja chciałbym  być poetą  
B o byczo u  poety 
B o u  poety cztery żony 
A  z każd ą  dawno rozw iedziony 
A  ja  lubię kobiety

K o n w e n c jo n a ln y  h u m o r  p o z w a la  w ię c  d y s ta n so w a ć  się  o d  te g o , co  w  is to c ie  
u c h o d z i  z a  o b y c z a jo w ą  i l i te r a c k ą  n o rm ę . P o e ty c k o  i s ty lis ty c z n ie  “ o g ra n e  c h w y ty ” , 
m a ją c e  g w a ra n to w a ć  re fe re n c ja ln o ść  z a p isa n e g o  w a r ia n tu  św ia ta , ś w ia d c z ą  p r z e ­
c iw k o  te m u , co  tra d y c y jn ie  fu n k c jo n u je  ja k o  lite ra c k ie . K o n s e k w e n c ją  św ia d o m ie  
u ru c h o m io n e g o  s t ru k tu ra ln o -se m a n ty c z n e g o  m e c h a n iz m u  m im e ty c z n o ś c i  lite ra tu -  
r y 13 j e s t  w ię c  li te ra c k a  n o rm a . T u ta j w y m ie rz o n a  z o s ta ła  w  b a n a ł , t ro p io n y  z re s z tą  
w  tw ó rc z o ś c i  B u rsy  z a w s z e  i n a  ro z m a ite  sp o so b y . W  D y s k u r s ie  z  p o e tą  a rg u m e n ­
ta m i św ia d c z ą c y m i n a  n ie k o rz y ść  re fe re n c ja ln y c h  a m b ic ji  l ite ra tu ry  n ie  s ą  j u ż  w e r ­
sy f ik a c ja , ry m  “ p rz e s k o k  ry tm ic z n y ” , le c z  tra d y c y jn e  sy m b o le , j a k  ró ż a  c zy  o g ró d . 
In n a  je s z c z e  s tra te g ia  z a s to s o w a n a  z o s ta ła  w  w ie rs z u  P o e ta .  P rz e p ro w a d z e n ie  a r ty ­
s ty c z n e j g ry  n ie  b y ło b y  m o ż liw e , in ac ze j -  w ie rs z  n ie  z o s ta łb y  n a p is a n y , g d y b y  n ie  
le k tu ra  I I I  c z ę śc i  D z ia d ó w ,  z  z a ło ż e n ia  m a ją c y c h  b y ć  “ re la ty w n ie  s ta łą  i o b lig a to ­
r y jn ą  c z ę ś c ią  k o m p e te n c ji  u c z e s tn ik ó w  k o m u n ik a c ji  l ite ra c k ie j” 14.

T rz e b a  tu  j e d n a k  p a m ię ta ć , ż e  ro d o w ó d  M ic k ie w ic z o w s k ie g o  b o h a te ra , z a  
s p ra w ą  k tó re g o  u trw a la ło  s ię  p ó ź n ie j p rz e z  e p o k i  p o w s z e c h n e  m n ie m a n ie  o  p o w in ­
n o ś c ia c h  p o e z ji ,  o  p o s ła n n ic tw ie  p o e ty , je g o  ro li  i  o b o w ią z k a c h  w  “ ro d z in ie  lu d z -  
k ie j” 15, s ię g a  d a le k o  w s te c z . W e d łu g  u s ta le ń  B r ig it te  S c h u ltz e  “M ic k ie w ic z , p o d o b ­
n ie  j a k  G o e th e , z n a ł p o d a n ą  p rz e z  S h a f te r s b u ry ’e g o  w  1711 in te rp re ta c ję  T y ta n a  
ja k o  sy m b o lu  a rty s ty  i p o e ty ; p o  lek tu rze  P ro m e te u s za  sk o w a n e g o  (1 8 2 9 , w  w e rs ji  
o ry g in a ln e j)  z ap ra g n ą ł sp o n ta n ic zn ie  n a p isać  « c h rze śc ija ń sk ieg o  P ro m e te u sz a » ” 16. 
K o n ra d a  n a le ż a ło b y  z a te m  w y w ie ść  z  c z y te ln y c h  w  te j p o s ta c i  in fe ro w a n y c h  in te r-

13 Por. R. Nycz, Tekstowy świat..., s. 96.
14 Tamże, s. 90.
15 Zob. C. Miłosz, Świadectwo poezji. Sześć wykładów o dotkliwościach naszego wieku, Warszawa 1987, 
zwłaszcza rozdz. II: Poeci i rodzina ludzka, gdzie cytat z Kilku słów o poezji Oskara Miłosza: “ta sakralna 
sztuka słowa, dzięki temu właśnie, że ma swój początek w samym rdzeniu Powszechnego Bytu, jest na­
szym zdaniem związana ściślej niż jakikolwiek inny rodzaj ekspresji z duchowym i fizycznym Ruchem, 
[...] romantyczna wreszcie, czyli zarazem mistyczna i społeczna, zarówno przed, jak i po roku 1789, 
zawsze była w pełni świadoma swojej straszliwej odpowiedzialności i zawsze szła wiernie za tajemni­
czymi tęsknotami wielkiej duszy ludowej” (s. 25).
16 B. Schultze, Prometeusz w Polsce: narodowy, ponadkulturowy i globalny, tłum. I. Szaszkiewicz, 
“Ruch Literacki” 2000, z. 4, s. 410.
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te k s tó w . C zy  w  n ic h  ró w n ie ż  w y p a d a  sz u k a ć  p ra w z o ru  ty tu ło w e g o  p o e ty  z  w ie r s z a  
A n d rz e ja  B u rsy ?

Poeta  cierpi za  m iliony 
od 10 do 13.20
0  11.10 uw iera go pęcherz 
w ychodzi
rozpina rozporek  
zapina rozporek 
W raca chrząka
1 apiat'
cierpi za  m iliony

(s. 280)

W ie lo k ro tn a , p rz e z  p o k o le n ia  p o w ta rz a n a  le k tu ra  D z ia d ó w , z  ra c ji  h is to ry c z ­
n y c h  i n a ro d o w y c h  e k sp o n u ją c a  K o n ra d a  -  b o jo w n ik a  i w ie sz c z a , sp o w o d o w a ła , że  
o w o  “ c ie rp ie n ie  z a  m il io n y ” z n a la z ło  się  w ś ró d  so c jo le k tó w  i o b ie g o w y c h  fo r m u ł17. 
T y le  p rz y n a jm n ie j w y n ik a  z  le k tu ry  P o e ty .

W id a ć  p o n a d to , ż e  “tu ” , to  j e s t ,  id ą c  tro p e m  S z y m b o rsk ie j,  w  lite ra tu rz e , p ró ż n o  
sz u k a ć  ż y c ia ;  m o ż n a  o  n im  p is a ć  i w te d y , o d  n o w a  w c ią ż  o p o w ia d a n e , m o ż e  s tać  się  
p o n o w n ie  p rz e d m io te m  p o z n a n ia . O b s z a r  d o c h o d z e n ia  d o  p ra w d y  o  n im , z a s tr z e ż o ­
n y  d la  p o e z ji ,  w y z n a c z y ć  w y p a d a  m ię d z y  ty m , c o  d e f in iu je  s ię  ja k o  u trw a la ją c y  
sp o łe c z n e  m ity  so c jo le k t, a  id io le k te m , to  j e s t  z a s to s o w a n y m  w  a k c ie  p is a n ia  sp o ­
s o b e m  o p o w ia d a n iu  św ia ta . S tąd , k o n ty n u u ją c  p rz e rw a n e  n a  m o m e n t c z y ta n ie  w ie r ­
sz a  J a  c h c ia łb y m  b y ć  p o e tą ,  b ie rz e  się  św ia d o m o ść , że  t rz e b a  “ t ru d n e g o  sz u k a ć  s ło ­
w a ” , u w a ż a ją c  p rz y  ty m , b y  u ż y te  w  o p o w ia d a n iu  n ie  sp o w o d o w a ło  t ra n s f ig u ra c j i  
a k tu  p o z n a n ia  w  a k t  re p ro d u k o w a n ia . A  B u rs a  n ie  c h ce  fa b ry k o w a ć  re p ro d u k c ji,  n ie  
g o d z i  s ię  n a  z a s ta n e , a r ty s ty c z n e  w a r ia n ty  św ia ta . J e d n a k  tw ie rd z e n ie , że  j e s t  to  b u n t  
p rz e c iw k o  sz tu ce , m ija  s ię  z  p ra w d ą . A u to r  S y lo g izm u  p r o s ta c k ie g o  sp rz e c iw ia  się  
lo k a liz o w a n iu  o w e g o  o b s z a ru  p o z n a n ia  w  g ra n ic a c h , k tó ry c h  n ie n a ru sz a ln o ść  g w a ­
ra n tu je  so c jo le k t. N ie u fn o ść  B u rsy  w o b e c  w y n ik a ją c y c h  s tą d  p a ra m e tró w  n ie  ty le  
a r ty s ty c z n y c h , ile  e ty c z n y c h  ( je ż e li  b u n to w a ł  się , to  ra cz e j n ie  p rz e c iw k o  sz e ro k o  
p o ję te j  tra d y c ji ,  le c z  p rz e c iw  je j  d e g ra d o w a n iu  n a  sk u te k  p o w s z e c h n e g o  “u ż y c ia ” 
i ta k ie  j e s t  p rz e s ła n ie  je g o  tw ó rc z o śc i) ,  b ę d z ie  w ię c  z ro z u m ia ła , je ż e l i  w e ź m ie  się  
p o d  u w a g ę  sp e c y fik ę  so c jo le k to w e g o  “ im p e r iu m ” , te j d y k ta tu try  p re fo rm o w a n e g o  
d y sk u rs u , p r z e d s ta w io n ą  p rz e z  R y s z a rd a  N y c za :

P raw dziw ą figurą  tego m ediacyjnego obszaru je s t k  l i s z a, bow iem  ze w zględu n a  swe 
w łasności (pow tarzalność, anonim ow ość, zużycie, prefabrykację) je s t ona zarów no ele­
m entarną jed n o stk ą  intertekstualnych procesów , ja k  też podstaw ow ą cegiełką  literackiej 
m im esis .  Pojm ow ana bezrefleksyjnie zapew nia: przezroczystość (dzięki hom ogenizacji), 
praw dopodobieństw o (jako czynnik consensuu, doxa), obiektyw ność przedstaw ienia 
(gdyż dzięki sw ym  w łasnościom  typifikującym  pozw ala zidentyfikow ać przedm iot bez

17 Por. R. Nycz, Tekstowy świat..., s. 89.
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w zględu na  zm ieniające się okoliczności czy punkty w idzenia -  pełni w tedy rolę struk­
turalnego inw ariantu18 ).
M o ż n a  w ię c  p o w ie d z ie ć , ż e  ź ró d łe m  te g o  b u n tu  j e s t  tr a d y c ja  l ite ra c k a  z a m y k a n a  

w  ty m  w ła śn ie  o b sz a rz e  m e d ia c y jn y m , fu n k c jo n u ją c a  n a  p ra w a c h  k lisz y . I ja k o  k l i ­
sza , s tru k tu ra ln y  in w a r ia n t, p ro w o k u je , s ta ją c  s ię  ty m  sa m y m  “p o d s ta w o w y m  m a te ­
r ia łe m  te c h n ik  re g e n e ra c ji  z n a c z e ń  ( ja k  d y sa u to m a ty z a c ji  i u d z iw n ie n ia ) ,  n a rz ę ­
d z ie m  p a ro d ii ,  s tra te g ii  « o b n a ż a n ia  c h w y tó w » ” 19.

W y m ie n io n e  te c h n ik i ła tw o  z id e n ty fik o w a ć  ś le d zą c  c h o ć a ż b y  p a ro d io w a n ie  s ty li­
s ty k i p io se n e k  śp ie w a n y c h  w  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  is tn ie n ia  P iw n ic y  p o d  B a ran a m i, 
w y ra ź n ie  in sp iro w a n y m i l iry k ą  G a łcz y ń sk ieg o , c ze g o  św ia d e c tw e m  j e s t  o m aw ia n y  
w ie rsz  J a  c h c ia łb ym  b y ć  p o e tą .  F ra g m e n t D y sk u rsu  z  p o e tą  z  z a ło ż e n ia  n a ś lad o w ać  
m a  tra d y c y jn ie  p o jm o w a n y  w ie rsz , p o e z ję  w  o g ó le , o  c z y m  św ia d c z ą  w y lic z o n e  w rę c z  
c ec h y  s tru k tu ra ln o -sy s te m o w e , sw o is te  d la  te g o  ro d z a ju  w y p o w ie d z i:

Jak oddać zapach w  poezji... 
n a  pew no n ie  przez proste nazw anie 
ale  cały w iersz m usi pachnieć 
i rym  
i rytm
m uszą  m ieć tem peratury m iodow ej polany 
a każdy przeskok rytm iczny 
coś z pow iew u róży 
przerzuconej nad  ogrodem

rozm aw ialiśm y w  ja k  najlepszej sym biozie 
aż do chw ili gdy pow iedziałem :
“w ynieś proszę to w iadro 
bo potw ornie tu  śm ierdzi szczyną”

m ożliw e że  było to nietaktow ne 
ale ju ż  n ie m ogłem  w ytrzym ać.

(s. 111)

C z e m u , w e d łu g  B u rsy , p o w in n o  s łu ż y ć  p is a n ie ?  W  a k c ie  o p o w ia d a n ia  św ia ta  to , 
c o  u c h o d z i  z a  w z n io s łe , le g i ty m iz o w a n e  p rz e z  l i te ra tu rę  i sz tu k ę , le c z  z a  sp ra w ą  
so c jo le k tu  z a tw ie rd z o n e  d o  p o w s z e c h n e g o  u ż y tk u , m o ż e  o k a z a ć  się  try w ia ln e . 
O b ie k ty  z  z a ło ż e n ia  m a ją c e  z a c h w y c a ć , z a c z n ą  b u d z ić  w ą tp liw o ś c i,  a  c o  p o w s z e c h ­
n e , z w y k łe , z a c z n ie  n ie p o k o ić , s ta n ie  s ię  ź ró d łe m  lę k ó w , o b se s j i  lu b  p rz e d m io te m  
a f irm a c ji.  W  p rz y p a d k u  te j tw ó rc z o ś c i  m o ż n a  m ó w ić  o  p e łn e j n a p ię ć  i, co  n a le ż y  
p o d k re ś l ić , św ia d o m ie  p ro w a d z o n e j in te r te k s tu a ln e j g rz e , z w ła s z c z a  -  g d y  w e d łu g  
su g e s ti i  N y c z a  -  p o ję c ie  in te r te k s tu a ln o ś c i  o d n ie ś ć  d o  “ sfe ry  n ie z b y w a ln e j m e d ia -  
ty z a c ji  m ię d z y  o g ó łe m  i n  t  r  a  t  e  k  s t  u  a  l n  y  c  h  w ła s n o ś c i  i r e la c ji  a  p o le m  e 
k  s ­

18 Tamże, s. 107.
19 Tamże, s. 107.
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t  r  a  t  e  k  s t  u  a  l n  y  c  h  o d n ie s ie ń  i u w a ru n k o w a ń  w  sp o łe c z n e j, h is to ry c z n e j, k u l-
r * « 20

tu ro w e j rz e c z y w is to ś c i” .
S y g n a ły  p rz y ję te j  s tra te g ii  c z y te ln e  s ą  w  d e b iu ta n c k im  G ło s ie  w  d y sk u s ji  o  m ło ­

d z ie ż y .  O d n ie s ie n ia  e k s tra te k s tu a ln e  i  c e c h y  fu n k c jo n a ln o - ty p o lo g ic z n e  w ie r s z a  o d ­
d a ją  h is to ry c z n ą  i  k u l tu ro w ą  k a k o fo n ię  p o c z ą tk u  la t  p ię ć d z ie s ią ty c h . S ą  z a p is e m  
św ia d o m o śc i  b o h a te ra  “ ro c z n ik  c z te rd z ie s ty ” , w y c h o w a n e g o  w  ty p o w e j m ie s z c z a ń ­
sk ie j ro d z in ie , n ie  m a  te ż  w ą tp liw o ś c i ,  ż e  k ra k o w sk ie j.  C h ło p ie c  id z ie  “ p rz e z  w e so łe  
p rz e d m ie śc ie  i  P la n ty ” . W e so łe  d la te g o , ż e  n a  k ra k o w s k im  p rz e d m ie ś c iu  Z w ie rz y ­
n iec  ro z g ry w a  się  a k c ja  p o p u la rn e g o  w o d e w ilu  K o n s ta n te g o  K ru m ło w sk ie g o  z  m u ­
z y k ą  W ła d y s ła w a  P o w ia d o w s k ie g o  K r ó lo w a  p r z e d m ie śc ia .  O  ty m , że  t ra d y c je  la  
b e lle  e p o q u e  s ą  w  K ra k o w ie  je d n y m  z  n a jis to tn ie js z y c h  sk ła d n ik ó w  p e jz a ż u  k u l tu ­
ro w e g o  m ia s ta , n ie  t r z e b a  n ik o g o  p rz e k o n y w a ć . P rz y  o k a z ji  w a r to  w s p o m n ie ć , że  
K o p y c iń sk ic h , ro d z in ę  B u rsy  z e  s tro n y  m a tk i, le c z y ł  T a d e u sz  Ż e le ń sk i-B o y . W s p o ­
m n ie n ie m  z  B o y a , p a ra f r a z ą  ty tu łu  z b io ru  je g o  fe lie to n ó w  Z n a s z l i  ten  k ra j... B u rs a  
w  c z a s ie  sw o je j p ra c y  w  re d a k c ji  “ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ” z a ty tu ło w a ł re p o rta ż  -  
Z n a s z l i  ten  K r a k ó w ?

U ru c h o m io n y  tu  k o n te k s t  b io g ra f ic z n y  d a je  p e w n o ść , że  c h o d z i  w ła śn ie  o 
Z w ie rz y n ie c . B y ł  o n  p rz e z  B u rsę  c z ę s to  o d w ie d z a n y , c z e g o , p ró c z  fa k tó w  b io g r a ­
f ic z n y c h , d o w o d z i  w y m ie n ia n ie  te g o  p rz e d m ie ś c ia  w  p ó ź n ie js z y c h  w ie rsz a c h . 
Z w ie rz y n ie c , ja k k o lw ie k  d e c y z ją  p re z y d e n ta  J u l iu s z a  L e a  w łą c z o n y  w  ro k u  1910  w  
o b s z a r  W ie lk ie g o  K ra k o w a , w  św ia d o m o śc i m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta  j e s z c z e  w  o k re s ie  
m ię d z y w o jn ia  fu n k c jo n o w a ł ja k o  “ g łę b o k ie  p rz e d m ie śc ie ” . D o d a ć  trz e b a , ż e  s ta m ­
tą d  w y ru s z a  z a w s z e  w e so ły  p o c h ó d  L a jk o n ik a , z a ś  “ z  k la s z to re m  N o rb e r ta n e k  w ią ż e  
s ię  s ły n n y  E m a u s , z a b a w a  p o łą c z o n a  z  o d p u s te m  w  P o n ie d z ia łe k  W ie lk a n o c n y . [ ... ]  
O s o b liw o ś c ią  te g o  o d p u s tu  s ą  m .in . f ig u rk i  Ż y d ó w , k iw a ją c y c h  się  n a  sp rę ż y n o w y c h  
n o g a c h ” 21.

O p ró c z  f o lk lo ru  i  m ło d o p o ls k ic h  re m in isc e n c ji ,  n a  k ra k o w s k a  tra d y c ję  s k ła d a ją  
s ię  ró w n ie ż  c z y n  le g io n o w y  i  w o jn a  p o lsk o -b o lsz e w ic k a , a  ta k ż e  w  191 8  r. w a lk i  
z  U k ra iń c a m i. W  w ie rs z u  w s p o m in a  j e  w u j T eo fil:

-  Porucznikiem  byłem  pod  B eliną  
G dyby się tak  o tym  dow iedzieli,
Toby pew no z posady w yleli.
E t... po diabla m i grzebać w  pam ięci...
Szczeniakam i dziś rząd, ja k  chce, kręci.
C oś usłyszy taki, zaraz leci,
Żeby.. tego... prawda... do Bezpieki.
Tobie w ierzę... B yły, chłopcze czasy,
P am iętają  szablę w ujka Żydzi 
I Rusini... byki panie, krase.
M ilczy chłopiec... chłopiec nienawidzi.

20 Tamże, s. 108.
21 M. Rożek, Przewodnik po zabytkach i kulturze Krakowa, Kraków 2000, s. 524.
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(s. 160)

K ra k ó w  k o n se rw a ty w n y , n a ro d o w y  i k a to l ic k i , m ia s to  ż y ją c e  m ite m  w a lk i 
o  n ie p o d le g ło ś ć  z  o k re su  W ie lk ie j  W o jn y , a  p o te m  o  z a c h o w a n ie  p a ń s tw a  i o b ro n ę  
w s c h o d n ic h  g ra n ic  R z e c z y p o s p o lite j  -  m ite m  k a w a le ry js k im  -  re fe ro w a n y  j e s t  ró w ­
n ie ż  w  w ie rs z u  S io d ło . T ra d y c je  u ła ń s k ie  in ic ju ją  p rz y  ty m  sa rm a c k ie , b o  K ra k ó w , 
te n  w  k tó ry m  B u rs a  d o ra s ta ł ,  z a m ie sz k iw a ła  n ie l ic z n a  ju ż ,  le c z  d e c y d u ją c a  o  sw o ­
is te j a tm o s fe rz e  m ia s ta  a ry s to k ra c ja :

W  pokoiku hrabiego n a  piętrze 
B rud  pająki fałszyw e kossaki 
x ięgi anno 1600... “Tęcze”
I ułańskie siodło na krzyżaku

[. .]

I on  sam  też ja k  w  dw udziestym  roku 
Też porucznik... Pędzi rąbie strzela 
A ż się z szafy w zbił kurzu  obłoczek 
B o zaw adził starą  karabelą

(s. 169)

Wymieniona “Tęcza”, której numery poniewierają się pod “kossakami”, wyda­
wana była w Poznaniu w latach 1927- 39. Czasopismo, poświęcone zagadnieniom 
społecznym, etycznym, ale też literaturze, muzyce, teatrowi, miało charakter chrze- 
ścijańsko-narodowy. Jeżeli natomiast chodzi o “kossaki”, to batalistyki tej, zarówno 
“fałszywej”, jak prawdziwej w starych krakowskich mieszkaniach zachowało się 
sporo do dzisiaj, a posiadanie jej znamionować ma zamożność, oraz przede wszyst­
kim, “krakowskość” właścicieli. Hrabia z kolei, zanim dosiądzie wyimaginowanego 
konia, by z szablą ruszyć na Kijów lub Moskwę, co wieczór słucha Wolnej Europy. 
A są to czasy wyścigu zbrojeń, zimnej wojny grożącej światu nuklearną zagładą.

D o korzeni zniszczyć to plugastw o 
A ni jed en  n iech  się n ie uchow a 
Strzelać rąbać zaw alić żelastw em  
K aw alerio... hulaj atom ow a

(s. 169)

Na referowane w Głosie w dyskusji o młodzieży krakowskie realia połowy 
XX wieku składają się także budowa Nowej Huty, policja polityczna, zebrania 
ZMP. Oficjalna, państwowa wersja dziejów najnowszych eksponuje historię ruchu 
robotniczego; do kombatantów zaś ruchu oporu zalicza się tylko żołnierzy AL. Ich 
właśnie oraz walczących w szeregach Ludowego Wojska Polskiego bohaterów spod 
Lenino stawia się za wzór młodzieży. Propaganda równolegle lansuje też idoli czasu 
pokoju lub raczej walki o pokój. Wybiera ich spośród ludzi pracy odbudowujących
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k ra j p o  z n is z c z e n ia c h  w o je n n y c h , a le  B u rs a  w y m ie n ia  m a ry n a rz y  i n u rk ó w . D la ­
c z e g o ?  G ło śn y m  w y d a rz e n ie m  ta m ty c h  la t  s ta ło  s ię  w y d o b y c ie  z  d n a  B a łty k u  w ra k u  
n ie m ie c k ie g o  p a n c e rn ik a  “ G n e is e n a u ” . D o  ra n g i sy m b o lu  n o w e g o  ła d u , g w a ra n to ­
w a n e g o  w y s iłk ie m  k la s y  ro b o tn ic z e j,  u ro s ło  o n o  w  w ie rs z u  J a ro s ła w a  Iw a s z k ie w i­
c z a  N a  w y d o b y c ie  p a n c e r n ik a  “G n e ise n a u " :

A  cóż byście wy pow iedzieli, 
tokarze, spaw acze, nurki, 
gdybym , aby w as opiew ać, 
w zyw ał Z eusow e có rk i?22

B u rs a  w y lic z y ł:  “M a ry n a rz y , n u rk ó w , b o h a te ró w ” . T e k s to w y m  w s k a ź n ik ie m  
in fe re n c ji  b ę d z ie  tu  w ię c  a try b u c ja 23, b o  w y lic z e n ie  p o z w a la  m n ie m a ć , że  in fe ro -  
w a n y m  in te r te k s te m  j e s t  w s p o m n ia n y  w ie rsz  Iw a sz k ie w ic z a . W  G ło s ie  w  d y sk u s ji  
o m ło d z ie ż y  m a ry n a rz e , k tó ry c h  w p ra w d z ie  n ie  m a  w  o d z ie  N a  w y d o b y c ie  p a n c e r ­
n ik a  “G n e is e n a u " , w s k a z u ją , że  w s z y s tk o  d z ie je  się  n a d  m o rz e m ; b o h a te ra m i s ą  
p ra c u ją c y  p rz y  w ra k u  ro b o tn ic y :

H istoria  o bohaterskich  ludziach 
w alczących z ośm iornicą śm ierci 
rozchodzi się po całej ziem i, 
odbija  się w  każdym  sercu.

P o d o b n y  rodzaj a trybucji, sk łan ia jący  k u  lek tu rze  p o e z ji re fe ru jące j o fic ja lny , p o ­
p ra w n y  p o lity czn ie  w a rian t św iata, zn a leźć  m o żn a  w  P o sło w iu  d eb iu tan ck ieg o  w ie rsza :

C ześć i pokłon m ój do samej ziem i 
Pedagogom  i O rganizacji,
Lecz choć rzesze krociow e w iedziem y,
Tej duszyczki też n ie w olno stracić.

T u ta j z  k o le i  p rz y w o ła n y  z o s ta ł  w ie rs z  W ła d y s ła w a  B ro n ie w sk ie g o  P o k ło n  R e ­
w o lu c ji  P a ź d z ie r n ik o w e j . J e s t  w  n im  m o w a  o  “k ro c io w y c h  rz e sz a c h ” , r e p re z e n to ­
w a n y c h  p rz e z  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w , ż o łn ie rz y , re p re z e n tu ją c y c h  lu d z k o ść , o d d a w a ­
n a  j e s t  te ż  c ze ść , w p ra w d z ie  ty lk o  p o le g ły m  re w o lu c jo n is to m , n ie  z a ś  “ O rg a n iz a c j i” , 
a le  te ż  j e j  c z ło n k o w ie  m ie li  c z e rp a ć  w z o ry  z  p o s ta w  w y m ie n io n y c h  p rz e z  B ro n ie w ­
sk ie g o : R y le je w a , Ż e la b o w a  c zy  w re sz c ie  -  L en in a .

K łaniam  się rosyjskiej rew olucji 
czapką do ziem i, 
po polsku: 
radzieckiej sprawie 
spraw ie ludzkiej

22 J. Iwaszkiewicz, Wiersze, t. II, Warszawa 1977, s. 11.
23 Por. R. Nycz, Tekstowy świat..., s. 84.
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robotnikom , chłopom  i w ojsku24.

K tó ry  z  o p o w ia d a n y c h  d w u  “ św ia tó w ” a k c e p tu je  b o h a te r?  P y ta n ie  j e s t  w  is to c ie  
r e to ry c z n e , w ia d o m o , ż e  o b u  “ c h ło p a k  n ie n a w id z i” , a p e l P o s ło w ia  n o s i w s z e lk ie  
z n a m io n a  c h a ra k te ry s ty c z n e j d la  B u rsy  iro n ii. S u g e s tie  E w y  D u n a j-K o z a k o w , j a k o ­
b y  w ie rsz  ś w ia d c z y ł o  id e o lo g ic z n y m  z a a n g a ż o w a n iu  a u to ra , w y d a je  s ię , j a k  są d z ę , 
m o c n o  w ą tp liw e .

T ra fn e  n a to m ia s t,  p o tw ie rd z a ją c e  p rz y  o k a z ji  s ta w ia n ą  p rz e z e  m n ie  te z ę  o 
św ia d o m ie  a ra n ż o w a n y c h  w  l iry c e  B u rsy  g ra c h  in te r te k s tu a ln y c h , w y d a ją  s ię  sp o ­
s t rz e ż e n ia  M a c ie ja  C h rz a n o w s k ie g o , c h o ć  u w z g lę d n io n a  j e s t  w  n ic h  p o lity c z n a  c e ­
z u ra  n ie  o b o ję tn a  ja k o b y  d la  te j p o e z ji:

A u to r F ińskiego  noża  przed  56 rokiem  bardzo często posługiw ał się konw encjonalną 
sym boliką, której -  m im o w szystko usiłow ał bronić przed dew aluacją znaczeń, osadzać 
j ą  w  m ożliw ie odkryw czym , niebanalnym , odległym  od w cześniejszych schem atów  kon­
tekście, pozw alającym  choć w  części w yposażyć j ą  w  now e treści. N ie  tyle zaskakujące 
czytelników , co skryw ające przed nim i w tórność obrazow ania, użytych m etafor i figur 
stylistycznych. S ą  to jakby  próby tw orzenia oryginalnych (chociaż nigdy nie w  pełnym  
tego słowa znaczeniu) kom pozycji z nieraz do końca w yeksploatow anych przez pisarzy 
poprzednich  pokoleń sym boli poetyckich25 .

C e z u ra  j e s t  w ą tp liw a , p o n ie w a ż  d o  ta k ic h  w n io s k ó w  p ro w a d z ić  m o ż e  z a ró w n o  
in te rp re ta c ja  L u iz y , o p u b lik o w a n e j w  1956 , j a k  D z ie w ic tw a  z  a lu z ją  d o  W itk a c e g o , 
P io s e n k i  c h o re g o  n a  r a k a  p o d le w a ją c e g o  p e la r g o n ie , p o w ie la ją c e j  z n a n e  “ c h w y ty ” 
w e rsy f ik a c y jn e , n a p isan e j w  ro k u  śm ie rc i p o e ty , a lb o  W in a  -  ta k ż e  z  1957  -  z re a li­
z o w a n e g o  w  p o e ty c e  a w a n g a rd y  m ię d z y w o jn ia , g d z ie  z n ó w  ja k o  in te r te k s tu a ln y  
w y k ła d n ik  m o ż n a  id e n ty f ik o w a ć  a try b u c ję . W te d y  w  l iry c z n ą  g rę  w c h o d z iłb y  w ie rsz  
Z a r a g o z a , Z a r a g o za  T y tu s a  C z y ż e w sk ie g o .

S w o is ty  d la  B u rsy  sp o só b  “ o p o w ia d a n ia  św ia ta ” re p re z e n tu je  n a jb a rd z ie j  c h y b a  
k ra k o w s k i w ie rs z  P o c h w a ła  n a s z y c h  w y c ie c z e k :

W iatr w iosenny i prom ień skośny 
M ałopolskie stacyjki krzyw e 
Jak  fuczący austriaccy w oźni 
C hodzą  stare lokom otyw y

C hw alę nasze niedzielne w ycieczki

I w  zw ierzyńcu zw ierzęta w szystkie 
Ż ółte  oczy -  n ieznane w yspy 
R ozm aw iam y z lw icą  po lw iem u 
Z  w ilk iem  w ilczo z lam ą po lam iem u

24 W. Broniewski, Listopady, Warszawa 1978, s. 106.
25 M. Chrzanowski, Andrzej Bursa. Czas, mit, twórczość, Kraków 1986, s.71.
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C hw alę nasze niedzielne w ycieczki

P od  W ieliczką  sad van-goghow ski 
B iałopienny koślaw y i nagi 
C zekające w  udręce sady 
C zarną ziem ię b iałe pierw iosnki

C hw alę nasze w iosenne w ycieczki

N oc ja k  czarne ogrom ne psisko 
Do nóg naszych w iernie przypada 
Zadyszana łąk ą  i sadem  
Z łoty kołacz trzym ając w  pysku

C hw alę nasze letnie w ycieczki

O południu  słońce posilne 
L iście w  w ietrze fu rkoczą srebrnie 
D zień  się niesie w ielk i przychylny 
M oim  w ierszom  i twojej rzeźbie...

C hw alę nasze niedzielne wycieczki...
(s. 261)

W y c ie c z k i  w  o k o lic e  K ra k o w a , s ię g a ją c e  t r a d y c ją  w  w ie k  d z ie w ię tn a s ty , m a ją  
p ro w e n ie n c je  n a jw y ra ź n ie j s e n ty m e n ta ln e  i ro m a n ty c z n e . P ie rw sz y , i t r z e b a  z a z n a ­
c z y ć , p o e ty c k i  p rz e w o d n ik  p o  a tra k c y jn y c h  m ie js c a c h  w o k ó ł ro d z in n e g o  m ia s ta  
A n d rz e ja  B u rsy  n a p is a ł F ra n c is z e k  W ę ż y k . T ru d n o  n ie  p rz y z n a ć  ra c ji  J e rz e m u  B a ­
n a c h o w i p o d k re ś la ją c e m u  w a lo ry  O k o lic  K r a k o w a , u tw o ru  ja k k o lw ie k  z a p o m n ia ­
n e g o , to  m im o  w s z y s tk o  w  p e w n y m  se n s ie  w y k o n y w a n e g o  d o  dz iś :

K ażdy chyba m ieszkaniec K rakow a przeczyta ten w ykaz m iejscow ości z sentymentem . 
N iełatw o bow iem  o lepszy program  spacerów  po okolicach K rakow a niż ten, który pół­
to ra  w ieku tem u ułożył Franciszek W ężyk. Cele naszych dzisiejszych podm iejskich  i 
trochę dalszych w ędrów ek niew ielk im  uległy zm ianom . Tę spraw ę trzeba zapam iętać: 
okolice K rakow a, w ieniec p iękności natury i sztuki w  otoczeniu m iasta, zostały ju ż  w  
pierw szym  utw orze, jak i o n ich  napisano -  u jęte  jakby  w  kanon, którego m oc obow iązu­
jąc a  p rzetrw ała długie la ta26.

Ó w  “w ie n ie c  p ię k n o ś c i  n a tu ry  i s z tu k i” d z ie w ię tn a s to w ie c z n y  s p a c e ro w ic z  -  
tu ry s ta  p o jm o w a ł, z g o d n ie  z  d u c h e m  e p o k i, j a k o  o g ró d -a rk a d ię , sk o ń c z o n e , z a ra z e m  
w ie c z n e  d z ie ło  p rz y ro d y  i a rc h ite k tu ry , p o k ry te j p a ty n ą  d z ie jó w . U w a g a  ta  j e s t  
w a ż n a  z e  w z g lę d u  n a  c z ę s ty  u  B u rsy  m o ty w  a rk a d ii. Z d a n ie m  E w y  D u n a j-K o z a k o w

26 J. Banach, Kraków malowniczy. O albumach z widokami miasta w X IX  wieku, Kraków 1980, s. 26.
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w  w ie r s z a c h  to  m ie jsc e  s z c z ę ś liw e  re fe ru je  “ sc e n e r ia  p rz e c iw s ta w io n a  m ia s tu  [...] 
n a z y w a n a  re z e rw a te m  lu b  o g ro d e m . K ra jo b ra z o m  w e w n ę trz n y m  p o d m io tu  i je g o  
p a r tn e ró w  o d p o w ia d a  s ie lsk i p e jz a ż  w  tle  -  p a rk , o g ró d , p o d m ie js k i  p le n e r , o tw a r ta  
p rz e s t rz e ń ” 27. W  lite ra c k ie j  p re z e n ta c ji  m ie jsc e  to  z y sk a ło  c e c h y  ra ju  -  lu d z ie  i 
z w ie rz ę ta  b y tu ją  w  id ea ln e j h a rm o n ii. A le  in fe ro w a n e  s ą  p rz y  ty m  p o p u la rn e  ó w ­
c z e śn ie  p o w ie ś c i  d la  m ło d z ie ż y , j a k  c h o ć b y  K s ię g a  d żu n g li,  g d z ie  ro z m o w y  c z ło ­
w ie k a  z e  z w ie rz ę ta m i K ip l in g  u z n a ł  z a  m o ż liw e .

W ie rsz  a d re so w a n y  j e s t  do  L u d w ik i  S z e m io th , s tu d iu ją c e j w te d y  n a  w y d z ia le  
rz e ź b y  A k a d e m ii  S z tu k  P ię k n y c h , w k ró tc e  ż o n y  p o e ty . K ra k ó w , g d z ie  z am ie sz k a ła , 
s ta ł s ię  d la  n ie j m ie js c e m  sz c z ę ś liw y m , p rz y je c h a ła  tu  z  b a g a ż e m  w s p o m n ie ń  u t r a ­
c o n e g o  n a  z a w s z e  ro d z in n e g o  d o m u , z e s ła n ia  i o k u p a c y jn e j tu ła c z k i. Je j p e re g ry n a ­
c ję  do  p e łn e g o  p a m ią te k , m a lo w n ic z e g o  m ia s ta  i p o z n a w a n ie  u ro k ó w  je g o  o k o lic , 
d e te rm in o w a ła  h is to ria . T a k im  g o  z re s z tą  z a c h o w a ła  w  p a m ię c i  -  j a k o  a rk a d ię , p o ­
z n a w a n ą  w  d o d a tk u  d z ię k i  n a jb liż s z y m :

L ubił spacery, i zabierał m nie  na  długie w ędrów ki po K rakow ie i okolicach. [...] Prze­
m ierzaliśm y stary K raków , zaglądając do przepięknych zakątków , dziedzińców , podw ó­
rek, ogrodów. Tutaj każdy kam ień był autentyczny. Pod czystym  niebem  nasyconym  
b laskiem , zielone dachy w ież i kościo łów  nabierały przecudnych barw. C hodziliśm y po 
okolicznych lasach i pagórkach [...]. Ł ąki pełne kw iatów , żab, najrozm aitszych ptaków , 
[...]. Obraz tego cudnego m iasta pagórków  i lasów  pozostał m i w  pam ięci n a  zawsze. 
A ndrzej kochał zw ierzęta, chodziliśm y często do Z w ierzyńca28.

T ra sy  w y c ie c z e k  p ro w a d z iły  d o  T y ń c a , n a  S k a łk i T w a rd o w sk ie g o , s ięg a ły , 
ró w n ie ż  p rz e z  W ę ż y k a  z a le c a n e j,  W ie lic z k i. Z w ie d z a n ie  ż u p  k ra k o w s k ic h  p o z w a la ­
ło  “ w  sk ry te  c u d a  n a tu ry  śm ia łe  u tk w ić  o k o ” 29.

L iry k  B u rsy  re fe ru je  p o d w ie lic k i  k ra jo b ra z . P re z e n ta c ja  m a  tu  c h a ra k te r  o b ra ­
m o w a n ia  e s te ty c z n e g o , s a d  j e s t  “v a n -g o g h o w s k i” . T y p o w y  d la  ty c h  s tro n  e le m e n t 
k ra jo b ra z u  p o d n ie s io n y  z a s ta je  d o  ra n g i sz tu k i, z a m k n ię ty  w  fo rm ę , z a b e z p ie c z o n y  
n a  p rz y sz ło ść . A k t a r ty s ty c z n y  p o z w a la  d o trz e ć  d o  p ra w d y  o  p ię k n ie  i d o b ru  p o ­
p rz e z  to , c o  j e s t  p o sp o lite . U d rę k a  w ią ż e  się  z  o c z e k iw a n ie m  n a  je g o  sp e łn ie n ie . In ­
te n c je  a r ty s ty , k o n s tru u ją c e g o  s w o ją  a rk a d ię , w y ra ż o n e  z o s ta ły  tu ta j p o p rz e z  w y s z u ­
k iw a n ie  w  o b sz a rz e  m e d ia c y jn y m  n ie  b u d z ą c y c h  w ą tp liw o ś c i ,  b o  tra d y c y jn y c h  
w ła śn ie  ś ro d k ó w . W te d y  a rk a d ia  z y sk a  w ia ry g o d n o ść , b ę d z ie  re fe re n c ja ln a .

D la te g o  n ie tru d n o  w  ty m  o g ro d z ie  s z tu k  B u rsy  o d c z y ta ć  ta k ż e  in n y c h  p o e tó w . 
P a ra d o k sa ln ie ,  o w ą  fo rm ę  z a b e z p ie c z a ją c ą  p rz e d  r e s z tą  “ św ia ta ” n a d a je  p o e ty k a  
P rz y b o s ia , d y n a m iz u ją c a  k ra jo b ra z  p re z e n to w a n y  o  z m ie rz c h u , k ie d y  “ n o c  j a k  c z a r ­
n e  o g ro m n e  p s is k o /  d o  n ó g  n a s z y c h  w ie rn ie  p rz y p a d a /  z a d y s z a n a  ł ą k ą  i s a d e m ” . 
N o c n y  p e jz a ż  i “ z ło ty  k o ła c z ” d o b rz e  z n a n e  s ą  z  w ie r s z a  Jó z e fa  C z e c h o w ic z a  P r z e z  
k r e s y . N ie  s ą  to  w s z y s tk ie , rz e c z  ja s n a ,  l ite ra c k ie  re fe re n c je  te j a rk ad ii. M u z y c z n o ­

27 E. Dunaj-Kozakow, Bursa..., s. 110.
28 L. Szemioth-Bursa, Jego wiersze pisane jego życiem, [w:] A. Bursa, Kat bez maski..., s. 142.
29 Cyt. za. J. Banach, Kraków malowniczy... , s. 26.
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śc i, te ż  z r e s z tą  w ła śc iw e j C z e c h o w ic z o w i, n a d a ją  p o w tó rz e n ia , l ita n ijn e  w rę c z , b o  
te ż  o  l ita n ię  tu  c h o d z i. N ie d z ie ln e  w y c ie c z k i  z a  m ia s to  tra d y c y jn ie  n a z y w a ło  się  
m a jó w k a m i. M a j z  k o le i  j e s t  m ie s ią c e m  M a tk i  B o ż e j. D o m  ro d z in n y  p o e ty , “ G a rn ­
c a r s k a  9, so l id n a  k a m ie n ic a , w y s o k ie  p rz e s tro n n e  m ie sz k a n ie , d ę b o w e  sc h o d y ” 30, 
z  w id o k ie m  n a  W a w e l, z a m ie s z k iw a ła  n a  p ra w a c h  d o m o w n ik a  g o sp o s ia , c zę s to  
śp ie w a ją c a :

Już od rana
R ozśpiew ana
C hw al, o duszo,
M aryję

P o w sz e c h n ie  te ż  w ia d o m o , ż e  n a b o ż e ń s tw o m  m a jo w y m  to w a rz y sz y  p ie ś ń  
C h w a lc ie  łą k i  u m a jo n e .  U k a z a n y  w  n ie j k ra jo b ra z  o  c e c h a c h  o g ro d u  s e n ty m e n ta l­
n e g o  s ta je  s ię  ra je m , M a r ię  a d o ru je  w s z y s tk o , co  “ c z u je  i co  ż y je ” 31, z a ró w n o  lu d z ie , 
j a k  ro ś lin y  i  z w ie rz ę ta .

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  te ż “p ro m ie ń  sk o śn y ” n a d a ją c y  d y n a m ik ę  tej m a la rsk o  u jęte j 
p o d ró ż y  p o e ty  w  o k o lic e  K ra k o w a  i w  lite ra tu rę . P o c h o d z i o d  s ło ń c a  w ie ń c z ą c e g o  
b a ro k o w e  o łta rze  k ra k o w sk ic h  k o śc io łó w , p rz e b ija  c h m u ry  n a  re lig ijn y c h  o b razach .

P o z o s ta je  je s z c z e  m o ty w  k o le jo w y . W  K ra k o w ie , w  ca łe j d a w n e j G a lic ji, ż y ły  
j e s z c z e ,  o b ra s ta ją c  w  m it, d o b re  w s p o m n ie n ia  c z a só w  m o n a rc h ii  a u s tro -w ę g ie rsk ie j .  
W y ra ż a ło  j e  p o p u la rn e  s tw ie rd z e n ie : “ n ie  b y ło , j a k  z a  A u s tr i i” 32. K o le j w ła śn ie  
św ia d c z y ła  o  sp ra w n e j a d m in is tra c ji  p a ń s tw a , a  “ n a  te r e n a c h  tw o rz ą c y c h  o n g iś  m o ­
n a rc h ię , is tn ie je  b e z  p o ró w n a n ia  w ię c e j d w o rc ó w  i  s ta c y je k  z b u d o w a n y c h  p rz e d  
ro k ie m  1918 , n iż  p ó ź n ie js z y c h ” 33.

I le  w a r te  s ą  d z is ia j w ie rs z e  A n d rz e ja  B u rsy ?
Z a  ic h  p o ś re d n ic tw e m  o d k ry ć  m o ż n a  p o e tę  św ia d o m e g o , ż e  o p o w ia d a ją c  

o  św ie c ie  p ró ż n o  u k ry w a ć  c z y ta n ie  je g o  z a s ta n y c h , a r ty s ty c z n y c h  w a ria n tó w . N ie ­
z n a jo m o ść  le k tu ry , c e lo w e  j e j  u k ry w a n ie , u z n a n ie  w s z y s tk ic h  s łó w  z a  sw o je , o d b ie ­
r a  w ia ry g o d n o ść , p ro w a d z i  w  “ m a r tw ą  p e rs p e k ty w ę ” k o n w e n c ji .  B u rs a  p rz e k o n y w a ł 
o  ty m  w  sw o je j “ w ie lk ie j  c y ta c j i” , w  L u iz ie .

Literary and Cracovian references in Andrzej Bursa's poems 

Abstract

A ndrzej B ursa’s poem s are treated  as a  docum ent o f  the  political breakthrough in the 
year 1956. F o r literature historians they testify to the  revo lt against com m only acknow ledged

30 M. Bursa, Jego wiersze..., s. 146. Stamtąd przytaczam poniższy fragment pieśni.
31 K. Antoniewicz, Chwalcie łąki umajone, [w:] J. Siedlecki, Śpiewnik kościelny, Kraków 1928, s. 176.
32 Zob. T. Kudliński, Młodości mej stolica, Kraków 1984, s. 29.
33 A. Kroh, O Szwejku i o nas, Nowy Sącz 1992, s. 82.
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social and literary norm s. In  the research  o f  h is poetry that w as conducted so far, certain  key 
issues w ere  om itted. The poet w as against opportunism  and he questioned popular opinions 
about the artist and art. H e exposed bo th  national m yths and a  version o f  history prom oted by 
the com m unist propaganda. In  B ursa’s poetic vision, the cultural landscape o f  K rakow  plays an 
im portant role. A  sentim ental and rom antic im age o f  the city, literary tradition  o f  the inter-w ar 
period  and local custom s are all used  in order to show  th is landscape in an intertextual game. 
The outcom ing im age is often that o f  arcadia, as visible in  P ochw ala  naszych wycieczek, 
a  token o f  em otional ties w ith  the city and an  affirm ative attitude tow ards its beautiful surro­
undings. Thus, it appears quite groundless to accuse the C racovian p oet o f  revo lt o r nihilism .


